
Nr. 37. We Lwowie Środa dnia 6 Lutego 1889. Rok XXII.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Mariacki 

liczba 6 ; 7,
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

3 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięczn1
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztuwą za granicą, do całych Niemiec
rocznie 50 marek* — kwartalnie' 12 marek marek 50 srg.
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon R edakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w o Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 vt domu pana K:selki; Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad .Menem, Beriinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcar)1 i Wrocławiu pp. Haasenmein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppeit, B- Moobe, 
w Warszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rne des Saint PeicS.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłacą' 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Di.ibne ogłoszenia po I ' / i  centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

w ychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8 . rano. Retlamy w rnliryce „Nadesłane*' 20 cl. on mm

• r

która, w y n o s i:
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e L w o w i e  £ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
t«i d o noszen ie  do d o m u  d o p ła c a  sie m iesięczn ie  

g Ę T  2 0  ct.
. .  ( miesięcznie 2 zł.

08  1 r > "w i n c j i j- kwartalnie 6 zł.

Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się:
T . miesięcznie 50 ct.

w e L w o w i e   ̂kwirUliiie 1 ił. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i   ̂kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Prenumeratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 5-go.

„The Bismark Dynasty( l

Lwów 5. lutego.
Że książę Bibmark jest bardzo wielkim mę­

żem stanu i jenjalnym politykiem tego mu nikt 
nie przeczy. Ze jednak historja polityczna mocaistw 
europejskich na kartach swoich nazwisko nie­
jednego zapisała polityka równie wielkiego i równie 
mądrego i równie je ljalnego — to jest także 
faktem niezaprzeczonym, mimo przeciwnych głosów 
niemieckich. W bezgranicznem swojem uwielbie­
niu dla żelaznego jeajuszu kanclerskiego posuwają 
się oficjalne sfery do tego stopnia, iż widz ą u 
księcia Bismarka kwintesencję rozumu politycznego 
i ostatni wyraz jenjnszu dyplomatycznego. Czy 
w przyszłości większego polityka i dzieln.flszego 
męża stanu nie będzie — za to naturalnie Niemcy 
rpczyć nie mogą — ręczą natomiast za to, iż 
przed Bismarkiem — Bismarka nie było.

Spierać się ze ślepymi i głuchymi bałwo­
chwalcami, którzy mają oczy a nie widzą, mają 
uszy a nie słyszą, byłoby rzeczą próżną i bez­
owocną. Oni mają wiecznie przed oczyma szeroką 
i barczystą postać żelaznego kanclerza, cni słyszą 
ciągle jedno tylko nazwisko — Bismark. Po ża 
tern nic nie widzą i nic nie słyszą. Bismark i 
B ism ark! Bismark jest już jednak stary. Na sze­
rokich swoich barkach dź viga już siedm krzjr- 

. łyków — a Niemcy się tąk do tego nazwiska 
przyzwyczaili, M.mjwoli nauczyli się łączyć swo ą 
potęgę, twój wpływ i stanowisko w Europie z n a ­
zwiskiem kanclerskiem ! Ooż dziwnego, że w y ło ­
wach ich powstała myśl złączenia na zawsze go­
dności kanclerskiej z imieniem Bismarka, że na 
serjo myślą o tein, by obok dziedzicznej dynastji 
Hohenzollernów na tronie, wprowadzić dziedziczną 
dynastję Bismarków w kanclerstwie! Jenjusz kan­
clerski stworzył dzisiejsze Nieińcy, jego polilyką 
krwi i żelaza służyła za podstawę do dzisiejszej 
potęgi niemieckiej — jego nazwisko ściśle więc 
złączone z nowoodbudowanemi Niemcami i jest 
niejako gwarancją ich przyszłej także potęgi. W e­
dług rozumowania więc niemieckiego konieczną 
jest rzeczą aby kanclerzem Niemiec był zawsze— 
Bismark.

Czy się ta myśl kiedyś urzeczywistni nie 
wiemy. Na razie jeszcze nie wszyscy Niemcy 
przejęci są takiem ślepem bałwochwalstwem 
kanclerskiem, aby się zgodzić na poruszoną myśl, 
wiemy natomiast, że z innej strony —  nic n a- 
r  o d u niemieckiego, czynią wszystko, co w na­
stępstwie może dopruwadzić do p anująeej dynastji 
kanclerskiej, dziedzicznej w rodzinie bismarkowskiej. 
Książę kanclerz dzisiaj już wyręcza się bardzo

u, rzekł doń: „Rozumie się samo*?rzez 
się, że fakt naszej znajomości, nie może być w
Berlinie wiadomym. Gdyby teraz dowiedziano się 
0 tern, nigdy nie dostałbym się na tron...“ {sic!) 
Clemenceau uważał go za znakomicie uzdolnio­
nego młodzieńca, posiadającego umysł badacza i 
wolnego od wszelkich przesądów. Językiem fran­
cuskim władał wyśmienicie. „Bojaźń jego przed 
Bismarkiem — wyrażał się Clemenceau — byłaby 
zabawną, gdjby nie towarzyszył jej wyraz zastra­
szającej powagi." Owoż ten przyjaciel austrjacki, 
który przed 4 laty zainscenował był spotkanie się 
arcyksięcia z radykałem francuskim, przedstawiał 
go zawsze formalnie za Niemcożercę. Następca 
tronu jęczał pod jarzmem pruskiem i z objęciem 
rządów byłby usiłował rozwiązać k w e s t j ę  t u ­
r e c k ą  w ten sposób, jak to próbował uczynić 
ces. Józef z Katarzyną II. Byłby uwolnił się od 
wpływów niemieckich i zawarł porozumienie z 
Rosją... Ideałem jego było zgromadzić na około 
siebie wszystek kwiat inteligencji z krajów mu 
podległych, bez względu na to, czy byliby po- 
mię izy nimi Czesi, żydzi, cyganie, protestanci, 
Węgrzy lub Niemcy. Lubił żydów i w ich 
ftędzie miał we Wiedniu kilku zażyłych przyja­
ciół, mimo to był chrześcjaninem z tej samej 
szkoły, co średniowieczni krzyżowcy... Arc. Ru­
dolf miał to głębokie przekonanie, że ks. Bismark 
chce Austrję i Rosję podejść w trójprzymierzu; 
to też wraz z Rosją byłby zaraz wystąpił z trój- 
-ljansu. Bismarka porównywał z Don Juanem Mo­
lierowskim, który zwodzi ustawicznie obie dziew­
czyny... Podziwiał go, ale drżał na sain dźwięk 
tegu' nazwiska. Obecnego cesarza niemieckiego 
nienawidził, gdyż tenże nadawał sobie zawsze po­
zory górującego umysłu i rozumu. Z wielką tylko 
trudnością dał się był nakłonić do pobytu we W ie­
dniu w czasie wizyty Wilhelma II. U w a ż a ł  s i e ­
bi e  za  k s i ę c i a  f r a n c u s k i e g o  i j a k o  p o ­
t o m e k  K a p e t ’ów,  s p o g l ą d a ł  n a  R o m a ­
n o w ó w  i H o h e n z o l l e r n ó w ,  j a k  n a  f a r -  
We n j u s z ó w .  To też pomimo całei swej uprzej­
mości towarzyskiej, w obejściu z cesarzem nie­
mieckim trzymał się zawsze d u m n i e  i s z t y ­

w n i e .  Pochwały lu b ił; niejednokrotnie pisywał 
do dzienników a n o n i m o w e  artykuły i był 
zmartwiony, jak jaki artykuł powędrował do ko­
sza lub przeszedł bez wrażenia. Pisywał rozmaicie,

często swoim synem, hrabią Herbertem Bismar- 
kiem, a od czasu gdy tenże został ministrem, 
widzimy go często występującego w roli urzędo­
wej tam, gdzie dotychczas zwykli byliśmy 
widzieć samego kanclerza Nie jest-to jeszcze 
wprowadzoną po wszelkiej formie dziedziczności 
godność kanclerska w rodzie Bismarków — ale, 
że to wszystko bardzo podobne jest dc wstępu do 
dziedziczności, to dla nikogo najmniejszej nie ulega 
wątpliwości. Wiedzą o tern dobrze w Niemczech 
i po za granicami Niemiec.

Lutowy numer londyńskiego miesięcznika 
Contemporary Rewiew  ogłosił artykuł zatytuło­
wany The Bismarck Dynasty, w którym temu 
powszechnemu przekonaniu dobitny daje wyraz. 
Nowyih szczegółów mało w artykule angielskim, 
którego autor nazwiska swojego nie ogłosił Znaj­
dujemy w nim przeważnie rzeczy znane i po­
wszechnie wiadome. Regestruje je raz jeszcze i 
wyciąga z nich wnioski — jedynie iogiczne i 

jedynie możliwe. A przecież półurzędowa prasa 
niemiecka okropnie się zagniewała na Contempo- 
rary Reiciew za jej szczery, jasny i logiczny ar­
tykuł. Na czele zagniewanych postępuje Kólnische 
Zeitung. Argumentów jednak innych nie znajdu­
jemy w polemice niemieckiej pizeciw artykułowi 
angielskiemu — a przecież sam gniew nie wy­
starcza, aby zbić twierdzenie poparte dowo­
dami.

Wszystko co czyni książę Bi.mark dla swoje­
go syna, hrabiego Bismarka, świadczy o tem że 
pragnie mu po najdłuższem życia pozostawić kan- 
clerstwo. Wszak z jego najbliższego otoczonia wy­
szedł niedawno wniosek —  co prawda, niezupeł­
nie formalny i nieparlamentarny, aby ustawniczo 
określić prawa sukcesyjne Bismarkowi do godno-? 
ści kanclerskiej. Jeżeli ząmiąr ten dotychczas nie 
został urzeczywistniony — jeżeli nie śmiano z 
wnioskiem podobnym wystąpić przed forum par­
lamentu, wówczas z pewnością, ani w tem zasłu­
ga, ani wina samego księcia kanclerza. Sfery ści­
śle monarchiczne musiałyby się długo nad tem 
zastanawiać — nim się zgodzą na wprowadzenie 
w Niemczech drngiej obok siebie dynastii dzie­
dzicznej. Trzebaby pierwej złamać upor z tej 
strony, a potem dopiero książę będzie mógł my­
śleć o urzeczywistnieniu tke Bismarck Dynasty.

R o s j a  i  K i e m c y .
Od czasu wojny prusko-francuskiej, Rosja sta­

ła się celem emulacji pomiędzy Francją i N iem ­
cami. Sojusz z Rosją jest dla każdego z ty 
państw bardzo pożądanym — Rosja wie o teną i 
ciągle wyczekujące zajmuje stanowisko,

Ostatnia zibiapą w osobie panującego w Niem­
czech zrodziła przypuszczenie, iż Rosja przystąpi 
iormaiuie do trójprzymierza — a jednak już kró­
tki przeciąg czasu po zjeździe petersburskim wy­
starczył, ażeby marzenia te kompletnie rozchwiać, 

j Fakt ten powitano bardzo radośnie we Francji — 
a nawet znów na cześć Rosji zagrano fanfarę, tak 

i głośną, że i w Berlinie nadstawiono ucha.
\ Gdyby w rzeczy samej nie ulegało już wąt- 
. pliwości że stoi-ju^ek Rosji do Francji zmienił się 

w ostatnim czasie ż biernego na przyjazny, raiały- 
! by Niemcy wszelki powód do pewnej na przy­

szłość obawy, szczególnie, że wewnętrzne stosun­
ki we Francii przybrały w ostatnim czasie formy, 
które na długo utrzymaniu w Europie podoju nie 
wróżą nic pomyślnego. To teł; najzupełniej zro­
zumieć można, czemu półurzędowa prasa niemiec­
ką dzisiaj stara Się wśzelkiemi siłami o to, ażeby

ń a s f ę p c ^  w uu au
się na dalsze polowanie do Węgier. Kto w tem 
dojrzy coś dotykającego naszego cesarza i z tego 
powodu przyszłość polityczną w czarnych kolorach 
przedstawia, jak to się właśnie w tym wypadku 
stało, ten musi być albo niepopiawnym pesymista, 
albo — Welfem, który swoje polityczne wywody 
czerpie z obskurnego Śćhwarzgelb.

Przy wysokiem wykształceniu i bystrym po­
glądzie politycznym zmarłego następcy tronu, mo­
żna było z całym spokojem i pewnością oczeki­
wać, że w chwili, gdyby był zasiadł na tronie, 
byłby tak wypróbowanym i prawdziwym przyja­
cielem sojuszu niemiecko-austrjackiego, jakim jest 
jego dostojny ojciec, i dlatego też zarówno słu­
sznym, jak i usprawiedliwionym jest ból i smutek 
wszystkich zwolenników tego związku z powodu 
przedwczesnego zgonu arcyts. Rudolfa.

Zgon cesarzewicza Rudolfa.
Ponurą, żałobną postać przybrało w ostatnich 

dniach miasto nasze. Z wieży ratuszowej, gmachu 
sejmowego, gmachów rządów i prywatnych powie­
wają olbrzymie czarne flagi. Nietylko na placu 
Marjackim, ulicy Trzeciego Maja, placu Halickim, 
w rynku, ulicy Karola Ludwika, ale Dąwet na 
dalszych ulicach jak Gródeckiej, Zielonej, Żółkiew­
skiej liczne domy prywatne na znak żałoby przy­
brano w czarne chorągwi. We wtorek rano la­
tarnie gazowe na wszystkich ulicach osłonięto 
czarną krepa, zwieszającą się do połowy wysoko­
ści słupów. Oryginalnie wyglądają kilkuraraieuue 
kandelabry na placu Marjackim, Halickim i w 
rynku, szczególnie, gdy śnieg, który zaczął padać 
rano, nieco przypruszył krepę. O godzinie 4. po 
południu lampy na ulicach zostaną zapalone, a 
kupcy zamkną swe sklepy.

We wszystkich prawie kościołach odprawiouo 
o godzinie 9. rano żałobne nabożeństwo za duszę 
zmarłego następcy tronu. Na nabożeństwie obecną 
była młodzież szkolna i liczna publiczność.

Na mocy rozporządzenia władz szkolnych, w 
dniu dzisiejszym, jako w i dniu pogrzebu, we wszy­
stkich szkołach zawieszono naukę.

Również teatr dzisiejszego wieczora jest zam­
knięty i nie ma żadnych publicznych widowisk.

W środę 6. bm. odbędą się uroczyste nabo-

w publiczności wzbudzić wiarę, że nadzieje poli­
tyków francuskich budu>ą się na podstawie fał­
szywej i że opinja publiczni w Rosji zmieniła się 
nie na korzyść Francji ale Niemiec.

Z Koelnische Zeitung, która słusznie uchodzi 
za tubę akustyczną politycznych sfer berlińskich, 
dowiadujemy się też, że wszystko, co powiedzia­
no o przychylniejszem stanowisku Rosji do F ran­
cji jest falszywem i że raczej w opinji publicz­
nej w Rosji zaszła znaczna zmiana ua korzyść 
Niemiec.

„Fakt to wielkiej wagi, tak pisze orgAu ko- 
loński we wtorkowym swym numerze, że właśnie 
w ostatnim czasiei gazie książę Bismark w wła­
snej ojczyźnie doznał ze strony skrąjno-radykalnej 
i reakcyjnej prasy tyle nierozumnych i zjadliwych 
zaczepek, w publicznej opinji inteligentnych kół 
petersburskich zaszła zra.ana na korzyść jego, jak 
w ogóle polityki niemieckiej. Po wielkich trynm- 
facb Niemiec , odniesionych nad tyle umiłowaną 
Francją, a szczególnie po niepowodzeniach Rosji 
po wojnie tureckiej wybrała sobie niechęć Rosji 
wobec Niemiec za cel swój osobę księcia kancle­
rza. Wszystkie niepowodzenia R osji, czy to za 
granicą, czy w własnym kiaiu , przypisywano in­
trygom księcia kanclerza. Mimo tyle przyjaznego 
stanowiska Niemiec przy sposobności kongresu 
berlińskiego i mimo przysług oddanych Rosji ze 
strony Niomiec w kwestji bułgarskiej, nie wierzył 

! żaden Rosjanin , a nawet sam car w rzetelność 
i szczeiość polityki niemieckiej. Książę Bismark 
pozostał w ich oczach złym duchem, którego tylko 
przyjaźń dla Rosji cesaYza Wilhelma I. powstrzy- 
my wała od otwartej nieprzyjaźni w ol ec Rosji. ;— 
Tymczasem zdarzył się szczęśliwy, a dotycnczas 
nie dosyć jeszcze oceniony wypadek, że car Ale­
ksander III. w listopadzie 1887 wracając z Ko­
penhagi, zatrzymał się w Berlinie i że konferencja 
odbyta pomiędzy carem a księciem Bismarkiem 
odniosła ten rezultat, że przynajmniej car Aleksan­
der III. poprzestał księciu nieufać i że odtąd stał 
się nieprzystępnym dla dalszych skrytych podusz- 
czeń przeciwko księciu Bismarkowi. Rewelacje 
wprawdzie Rgłn, Ztg. jeszcze podówczas mały 
wpływ wywarły na publiczną opinję w Rosji. Do- 

i piero od czasów, gdy na tron wstąpił cesarz 
f Wilhelm II. zaszła w niej zmiana na korzyść ks. 

kanclerzu i Niemiec.
| „Początkowo sądzono, że książę Bismark użyje 

pomocy rr ideg., i do czynów skorego cesarza, 
ażuby upokorzyć Rosję ; tymczasem cesarz Wilhelm 
podczas wizyty w Rcśji zdobył sobie, początkowo 
przyjęty z pewną nieufnością, powszechną sympa- 
tję. Gdy następnie nadomiar się przekonano, że 
miody cesarz występuje samodzielnie i śmiało, a 
mimo to, uwielbia księcia, jako najwierniejszego 
swego doradcę, poczęła się opinja zmieniać zupeł­
nie, a dzisiaj objawia się chociaż wprawdzie je ­
szcze nie przywiązanie do księcia Bi.śmarka, to 
przynajmniej wyrozumienie dla mego. Nigdy w Ro­
sji nie wątpiono o dwóch jego przymiotach, a 
mianowięie o wierności jego w obec domu kró­
lewskiego, jako też o gorącej jego miłości ojczy­
zny. To też uważając na te przymioty, dobrze oce­
niono wszystko, co. książę Bismark w ostatnim 
czasie przedsięwziął. Wyroaumiano, że w obec 
i.cznych intrygantów hyJo dla niego koniecznością 
nie pozwolić ną kłszowanie historji nowego ce­
sarstwa niemieckiego. Książę kanclerz wiedział 
do Lirze, że uderzając w gniazdo szerszeni, zrani 
może niektóre delikatne uczucia, ale że tem sa­
mem wytępi także ich ródj niegodziwy. W taki 
sposób ocenia też ju$ wiele nieuprzedzonych osób 
w Petersburgu księeia kanclerza i, jak powiedzie-

liśmy, rośnie dla niego coraz więcej sympatja, 
która bezwątpienia takie korzystnie nr stanowisko 
publicznej opinji rosyjskiej w  obec Niemiee od­
działa

„Że zmiana ta następuje tylko powoli, rozu­
mie się samo przez się; ale już to jest doniosłą i 
budzącą wielkie nadzieje oznaką czasu, że w  ogóle 
uczyniono w  tym kierunku początek i że np. No- 
vmje Wremja, najpoważniejszy organ rosyjski, na 
stosunki niemieckie zapatruje się bez uprzedzenia 
i że w ostatnim czasm nawet księcia Bicmarka 
bierze w  obec rozlicznych zaczepek w ofcrenę. “

Na takie wywody „światowego* organu pół- 
urzędowego powtórzyćby można z niemieckim 
poetą . „Wiadomość słyszę wprawdzie, ale brak 
mi w i a r y t y m c z a s e m  jest już to doniosłym 
faktem, że Koln. Ztg. dzisiaj w ogóle czuje po­
trzebę otwarcie swą przyjaźń do Rosji zamani- ■ 
festować Po ostrych zaczepkach polityki rosyj­
skiej mianowicie w dziedzinie finansowej i eko­
nomicznej, wydaje się to dziwnemu i przychodzi 
niespodziewanie, tak, iżby prawie się zdawać mo­
gło, że wybói Boulangera w Paryżu wywołał w 
niej tak znaczną zmianę.

My z swej strony symptomaiów przez Koln. 
Ztg. zaznaczonych dotychczas dostrzedz nie mo­
gliśmy, a raczej dostrzegliśmy wręcz coś przeci­
wnego. Nie chcąc sięgać daleko, zwracamy mię­
dzy innemi nwagę Koln. Ztg. na owacje, których 
w Petersburgu do tej chwili doznaje angielski 
ambsador, sir R Moner. Oficjalna korespondencja 
do wiedeńskiej Pol. Corr. opisuje owacje te bar­
dzo szczegółowo, wspominając między innemi o 
Lalu, urządzonym przez znienawidzonego w oczach 
Koln. Ztg. reprezentanta rządu angielskiego. Zda­
niem Pol. Corr. podniosły zaczepki prasy nie­
mieckiej osobę Muriera wysoko w oczach inteli­
gentnych kół petersburskich i dla tegc starają się 
mu swą sympatję okazać nie tylko najwyżsi urzę­
dnicy państwa, ale także prawie wszyscy człon­
kowie ciała dyplomatycznego i nawet niektórzy 
członkowie rodziny carskiej.

Go na to Koln. Ztg. ? Czyżby jaj także inne 
fakta, ja l np. założenie nowego panslr mistycznego 

! organu w Petersburgu miały być nieznane V Na- 
' szem zdaniem nie zasołc w Rosii nic taniego.
! coby mogło uchodzić za potwierdzenie organu 
' kolońskiego, a zagadkę stosunku rosyjsko-niemiec- 
I kiego rozwiąże dop.ero dzisiaj jeszcze zupełnie 
| nieznana przyszłość.

Sir William White.

sU'Vcli głównych elementów j 
stara się wątek tej zasłony podnieść, a nie mo- i 
gąc tego uczynić, stara się po. a zasłoną widzieć : 
rzeczy, które tam się wcale nie znajdują. W ersje i 
i plotki krążące po brukach stołecznych mają i 
zawsze siłę żywotną, cóż dopiero w tym w ypad­
ku, gdy są oparte na pozorach, które jakkolwiek 
nigdy nie skontrolowane co do prawdziwości 
uchodzą jednak za pewne.

Pogłosek tych i plotek nie będę tu notował, 
chcę tylko za pośrednictwem Waszem przestrzedz, 
ażeby ich nikt bezkrytycznie i z uprzedzeniem nie 
przyjmował. Dojdą was w krótkim czasie lub do-

Sir William White, ambasadur angielski u 
Wysokiej Porty, me cieszy się szczególniejszą 
sympatją ze strony przeciwników potrójnego aljan- 
su, któremu niejednokrotnie bardzo ważne oddał 
usługi. Zarówno prasa francuska jak rosyjska, 
obarczały przedstawiciela Wielkiej Brytanji zarzu­
tami rozmaitego rodzaju. Jak długo dotyczyły one 
politycznej strony jego działalności, tak dłngo obo­
jętnym mógł być dla niego fakt, iż rozsiewane, 
oszczercze pogłoski dostawały się do uszn sułtana. 
Inaczej dziś się przedstawia sprawa, skore mu 
zarzucono nie mniej, nie więcej, jak tylko knucie 
spisku przeciw padyszachowi. Temps ogłosił to 
urbi et orbi. W istocie sprawa ta przedstav ia się, 
jak następuje: Przed trzema tygodniami w kołach 
dyplomatycznych Stambułu rozeszła się pogłoska, 
ze pewne grono softów (uczniów teologji i prawa) 
pudało padyszachowi memorjał, zawierający cały 
szereg rekryminacji przeciw istniejącemu porząd­
kowi państwowemu. Pismo to zawierać miało tak­
że groźbę detronizacji. Mówiono następnie, że

spr"] siężenie zostało odkryte i że „spiskowcy 
mieli wyznać, iż do tego kroku pobudził ich wmlki 
wezyr Kiamil-pasza, który miał rozJaó między nich 
sumę 3000 funtów. Upstrzono całą tę h-storię 
mnóstwem szczegółów, które tem mnie, zasługi­
wały na wiarę, że dziwnie przypominały ane­
gdoty towarzyszące detronizacji Abdul Azisa. Tyle 
tyliro było na całym fakcie prawdy, iż kilmuasfu 
softów dało pisemnie wyraz swego niezadowolenia 
z powodu ODtcnogo systemu rządowego. Niebawem 
przestano się na serjo zajmować tą sprawą, gdy 
Lagln wspomniany organ paryski obrał sooie za 
temat artykułu wstępnego aferę rzekomego spisku. 
Wyśrubowawszy ją  do wysokości sprawy pierwszo­
rzędnego znaczenia, obwinia Temps bez ogródki 
sira Williama Wbite, iż wbrew intencjom swego 
rządu popiera sprawę potrójnego aljausu : że ko­
rzystając z bliskich stosunków, łączących go z we­
zyrem, usiłuje poróżnić sułtana z Rosją. Wszystko 
to napisane stylem tajemniczym, pełnym dwuzna- 
czników, robi wrażenie „szlachetnej* denuncjacji. 
Zachodziło tu zaraz w pierwszej chwili uzasadnio­
ne podejrzenie, że chciano zapomocą rzeczonego 
artykułu wzbudzić w sułtanie podejrzenie w obec 
potrójnego aljansu i jego popleczników. Podejrze­
nie to przerodziło się w absolutną pewność, gdy 
w dniu 28. z. m. „Ajencja Ha,asa* zakomuniko­
wała Europie wiadomość z Londynu o odwoła ńu 
sira Williama While i zastąpieniu go przez lorda 
Sackville. Z tego wnioskuje francuska „Ajencja*, 
iż postępowanie ambasadora było niecylko nie 
prawidłowe, lecz nadto zusługiwało na po­
tępienie w oczach jego własnego rządu. Telegram 
„Havasa* przyszedłszy do Stambułu przedłożony 
został ambasadorowi przez cenzurę pałacową z za­
pytaniem, ażali nie życzy sobie konfiskaty. Sir 
William W hite odpowiedział, że jest zwolennikiem 
swobody prasy i że w własnej sprawie nie odstąpi 
od jej zasad. W ten sposób nastąpiło opublikowa­
nie telegramu, który nie jest niczem innem. jak 
tendencyjnym zmyśleniem. Sir Wbite cieszy się 
naazwyczajnem zaufaniem swego rządu, o czem 
świadczy niedawno ogłoszona jegn nominacja na 
tajnego radcę. Ambasador angielski nie jest 
pierwszym ani ostatnim, którego dotykają oszczer­
cze pociski. Ten sam los spotkał przed rokiem 
barona Calice, później Radowitza, wreszcie przed 
trzema miesiącami barona Blanka. Walnymi od 
napaści są tylko rep'ezentanci Francji i Rosji, co 
dla nikogc znającego stosunki nie może być nie­
zrozumiałą zagadką...

K o r  espcmidfeZLcj e,
Kraków 4 lutego.

(Towarzystwo tatrzańskie.)
Wczoraj odbyło się w tutejszem muzeum te- 

chniczao-przemysłowem X71. zwyczajne walne zgro­
madzenie towarzystwa tatrzańskiego pod przewodni­
ctwem I. wiceprezesr, dr. Markiewicza, który w prze­
mowie zagajającej zebranie, wyraził głęboki ial i 
boleść z powodu śmierci arcyksięcia Rudolfa. W prze­
mowie rzek* tenże co następuje: Uważam za mój
święty obowiązek wypowiedzieć przed zagajeniem 
walnego zgromadzenia tow. tatrzańskiego imieniem 
szanownych panów i całego towarzystwa tatrzańskiego 
głęboki żal i wielką boleść z powodu zgonu uuttępcy 
tronu arcyksięcia Rudolfa. ZgoL ten okrył ciężką ża­
łobą dom cesarski, kraj nasz i całe państwo. Towa­
rzystwo tatrzańskie ma nadto jeszcze i ten powód dc 
odczucia niezmiernej tej straty, że arcyk iążę Rudolf 
raczył był przyzwolić nr przedstawienie mu prośby 
naszej o pizyjęcie protektoratu tew. tatrzańskiego i że

szły już może wieści o „faLtach*, ubarwiane
szczegółami i faktimi —  przyjmijcie je ze sporą 
dozis skeptycyzmu. Będą wum wymieniać różne 
nazwiska: nazwisko młodej rozkwitającej dziewe­
czki, której piękność i inteligencja czarowała naj­
wyższe koła towarzyskie stolicy, a i na zmarłym 
czyniła wrażenie. Powiedzą Wam może, że osoba 
ta zemdlała na widok trumny, kryjącej zwłoki ar- 
.cykbięcia, a faktem tym zechcą uprawdopodobniać 
plotkę o amerykańskim pojedynku. Niewątpliwie 
wymienią Wam i nazwisko Hoger, z którym złą- 
< zoną zostanie baśń, owiana dziką romantycznością 
borów... Nie oszczędzą Wam również opowiadania 
dramatów na tle familijnem, w których jeden z 
przyjaiió- arcyksięcia gra rolę Tycerskiego przeci­
wnika. Słowem, prędzej czy później zasypią Was 
całą masą wersji, za których prawdziwość, każdy 
z osobna narrator będzie ręczył, każdy będzie za- 
pewmał, że ..informacje* ma z najlepszego źródła. 
Sama ilość i rozmaitość pogłosek powinna by być 
dostatecznym dowodem ich nieprawdziwości, znajdą 
się jednak tacy, którzy i temu i temu będą wie­
rzyli. Należy się więc zasłonić przeciw tym po i- 
skom genjuszów kombinatorskich pancerzem nie­
dowierzania i krytyki — wiadomości te bowiem 
będą po największej części, fałszywe. Z b a r d z o  
d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  powiadam to z nacisk;em 
— zapewniano mię, że może prędzej, jak się teg > 
można spodziewać z kompetentnej strony usłyszy­
my ostatnie słowo tej zagadki, wyjaśnienie tego 
co dotychczas jest uje jasnem i.ciemnem.

W każdym razie stanowczo zaprzeczyć należy 
dwom wersjom. Zupełnie nieprawdziwą jest wia­
domość jakoby pobudką samobójstwa były kwestje 
^.lityczne lub z polityką jakikolwiek związek ma-

Wyiaśnienie prezydenta sejmu węgierskiego 
P e c h y e g o ,  dlaczego w pierwszem swem zawiado­
mieniu o ?gouie następc-y tronu zapewniał izbę, 
te  śmierć nastąpiła w skutek anewryzmu serca a 
nie innego wypadku — opiewa:

„Wysokc Izbo ! Oświadczenie, które krótko po 
wy] adku, dałem Wysokiej Izbie co do przyczyny 
śmierci Jego ces. król. Wysokości następcy tronu 
Rudolfa, po urzędówem ogłoszeniu detneni' mu­
siało wywołać zdziwienie. Pozwólcie mi panowie 
udzielić w tej sprawie wyjaśnienia, {glosy: słu­
chajcie, słuchajcie!) że w.ówczas mówiłem na pod­
stawie oficjalnego zawiadomienia, które było je ­
szcze wzmocnione telegramem , jaki otrzymałem 
z Wiednia od jednego z wysoce poważanych po­
słów, i jak wiadomo, blisko stojącego dworu. Po­
zwolę sobie telegram ten Wysokiej Izbie przedło­
żyć. {Mówca ciyta): „Następca tronu, Rudolf, 
zmarł dzisiaj na udar sercowy*. {W olanie: kto to 
p isa ł? )  Hrabia Stefan Karolyi. Gdy do wiadomo­
ści Wysokiej Izby to podaję, sądzę, że nie będzie 
mi zarzucać chęci wprowadzenia jej w błąd. {W o­
łanie: Oczywiście nie!) Z powodu, że we wtorek 
odbędzie się pogrzeb, i uwzględniając panujące u- 
sposobienie, sądzę, że dam wyraz życzenia Izby, 
gdy obecnie zamkuę posiedzenie, naznaczając na­
stępne na piątek 8. bm.*

będąc gorącym miłośnikiem przyrody mocno urarnał 
ka.usiroiy o u c u r a i s o n e  ż y c i e .  f »

Petersburg 5. lutego. Tutejsze pisma ciągle 
jeszcze twierdzą, że powodem samobójstwa arcy­
księcia były kwestje polityczne (!_) Wspominają 
pizy tej sposobności o zagadkowych wypadkach 
śmierci Gambetty, Skobielewa, Ludwika _>awar- 
skiego, jen. Chanzy. Pisma te piszą z widoczną 
tendencją wyzywania smutnego faktu dla celów 
polityki.

Tsley &my „D z^nika Polskiego".

Wspominaliśmy już kilka razy z okazji śmierci 
arcyks. Rudolfa o samooójstwie Stefana Kegla, 
znanego magnata węgierskiego, który w maju 
roku zeszłego odebrał sobie życie. Wówczas, jak 
teraz mówią, arcyksiążę Rudolf szczegółowo 
się wypytywał o sposób, w jaki odebrał sobie 
Kegl życie za pomocą wystrzału. Sposób ten był, 
zupełnie taki sam, jaki obecnie miał posłużyć ar- 
cyksięciu do pozbawienia sic życia. Kegi popełnił 
samobójstwo przed lustrem.

Śmierć zabrała już wielu następców tronu 
w kwiecie ich wieku — ale żaden z nich nie ode­
brał sobie życia tak. jak to opowiadają o arcyksię- 
ciu Rudolfie. Aleksander II ., z rezygnacją patrzeć 
m usiał, jak najbliższy jego spadkobierca Mikołaj 
Aleksandrowicz skutkiem uporczywej choroby, po­
woli niknął i wreszcie mając lat 22, umarł. W dy- 
nastji Napoleonidów dwóch następców, książę

Nadbrzezie 5. lutego (Godzina 9. min. 35. 
rano). Wczoraj zaczęła woda na Wiśle przybie­
rać i podniosła się według drogoskazu na moście 
krajowym na rzece Trześmówce do 1 mtr. 45 
ctm. po nad zero.

Lody na rzece Wiśle dotychczas nie ruszyły, 
spodziewać się jednak można, że to wkrótce n a ­
stąpi. Przepusty i śluzy w nowo zbudowanych 
waóach ochronnych rzece Trześniówce zosiały 
należycie zabezpieczone.

Stan wody na Wiśle wynosi w tej chwili 2 
mtr. po nad zero.

Wiedeń 5 lutego. Dzienniki tutejsze zapy­
tywały czy mogą p i s e ć  s z c z e g ó ł o w o  o wer­
sjach i wieściach jakie krążą o powodach kata­
strefy, czy mogą w y m i e n i a ć  n a z w i s k a  o- 
s ó b ,  które bywają cytowane w z w i ą z k n  z k a ­
t a s t r o f ą .  Owói na razie p r o s z o n o  r e d a k ­
cje,  ażeby p r z e d  p o g r z e b e m  unikały c y t o ­
w a n i a  n a z w i s k  i s z c z e g ó ł o w e j  k r y t y ­
ki  o w y c h  p o g ł o s e k .  Byłoby to bowiem po­
łączone z wielką dla dworu przykrością.

Buda-Peszt 5. lutego. Sądzą tu powszeehnie, 
iż rząd będzie zmn&zony złagodzić znacznie ustę­
py ustawy wojskowej dotyczące jednorocznych 
ochotników.

N o w y Y o rk  4. lutego. Pomiędzy strejkującą 
służbą tramwaju a policją przyszło wczoraj do 
krwawych starć. Wiele osób rannych.

Londyn 5. lutego. Brytyjskie towarzystwo mi­
syjne otrzymało z Zauzibaru d^eeszę, że tamtejsze 
misje znajdują się w zupełnie aobrym stanie.

Barlin 5. luteg >. Książę A leksaHer Batten- 
bergski zamierza opuścić zupełnie Niemcy i wstą­
pić do armji austriackiej. Według M ag.jZ tg . to
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Drobne ogłoszenia.
? w ra ca m y uwagę naszycn inserentów, i i  chwilą, otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (piać Marjacki I. 7. od frontu) drobne ooło- 
s/Liiia są codziennie w ykładane w  oknie w ys ta w y. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ie  w.az z ogłoszeniami najmu lokalności, Adm inistracja 
przyjm ow ać będzie bezpłatnie plany lokalów oraz l.liższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą równiei przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiej o.“

fc- <V AY5

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e .
: v> I ‘/j centa od wyrazu.

Prem iowane w łasnych zbiorów  
w ina Heygalja Tokajskie beczkami, 

z Mady, butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki ^  ny Anny S e n -  
p a u h r, ul Kochanowskiego 6.

Ktuby miał tanio'do zbycia książki nau- 
knVve do enzainion oficerskiego

— zwłaszcza zeszyty litogr&fowane autora 
J .  W. — zechce odpowiedzieć pod : 
„Aspirant" Administracja „Dzień. / ’olsk.“

T^gzaminowana E kspedytorka  
Ju pocztow a i telegraficzna, pe-
szukuje miejsca od 15. M arc. b. r. Na 
żądanie może udzielać muzyki i języka 
franeuzkiego. A dres: Ekspedytorka Jazło- 
wieo, 71

Pedagog

Dla  Studentów. Mieszkanie wygodne 
z wiktem ; troskliwa opieka. Cena 30 

złr. Wiadomość w Administracji. 68

Mężczyzna w sile wieku, umiejący 
mówić, czytać i pisać po polsku i 

niemiecku; mogący sie wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż­
sza wiadomość w Administracji TV-; ~- 
nłWs Polskiego."

„Dzien-

R eulnuść, Poszukuję w mieście po- 
wistowem, niedaleko kolei, domku 

porządnego z większym ogrodem. Dokładny 
opis z podaniem ceny kupna upraszam 
pod N. S post. rest. Kraków. 6 >

n o s z o l  nje się F rancuzk i. Zgło- 
k  szenia do A dministracji  „Dziennika

P  ^ z a k u j ę  ^zier/iwę apteki K. Ma- 
I rianowski mag. farm. w Krakowie 
apteka pod Murzynem. 34

O uh jekt zawodu cukierniczego, życzy 
O  sobie objąć zaraz kondycję. Zgłoszenia 
przyjmie Administracja „Dzień. Polsk “

I S T a  k a r n a w a ł !
Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. 120. 
Najwyborniejsze karmelki mieszane pół 

kilo 75 et. — poleca 1024 a

parowa fabryka czektódy i cukrów 

H e u f f y k a  T r e t e r a
we Lwowie, ulica Kopernika liczba 3.

P olska szko ła  r a  cytrę W ła -  
d j sław a  M aAkow skiogo do 

sam odzielnej nauk i we wszyst­
kich księgarniach . ■ ukoi *ż n 
nak ładcy S tan is ław a  K óh lc ra  
we Lwow ie, nl. Batorego, 28 
Cena zł. 3. Tam że przez auto­
ra  w ybrane  cytry po 15 zł. 59

Nakładem księgarni

W. D O B O S Z Y N S K I E G O  
w Stanisławowie wyszły :

„Mowy DemosłhenesS przeciw Fil powi'1

Poiskiego."

Mieszkania i sklepy.
-{,0 i od wyrar-u.

w (dosłownem) tłumaczeniu polskiem 
z uwagami gramatyeziumi i rzeczowemi.

Cena 1 z łr. 1011

Rządcę kaucjonow anego po- 
szukaje  się do ważniejsze­

go m ajątku  w Ta* . » polskiem . 
In to in . teję udzie li Teodoro- 
wicz, ginach Teatra lny  15. 6u

Panowie, którzy m gą dobie, sma­
czne i zdrowe obiady jadać, które 

wydaje od godziny 12. do 3., raezą zgło­
sić sie V  słowa 1. 13, Ii piętro, di zwi 0, 
dla  redzin possłam objady w menażkach. 
Pa  nie  i panowie, urządzając zabawy w do 
u n  mogą zamawiać eałą kolaeję

Dv a  pokoje  k aw a le rsk ie  przy 
ulicy Wałowej 1. 3, drugie piątro są 

zaraz do wynajęcia. 67

•k a l  n a  sk lep  Gmach Teatralny 
J u Jaszezyszyna. 45

4  frontowe pokoje, pierwsze piętro, z 
przynależnościami, ulica Ormiańska, 

f 1. 19, zaraz do wynajęeia.

U

Cierpiącym na podayrę i rru 
matyzm poióca się prav.iI/.iwy

Pain -Expeller
z „ k o t w i o ą li, jaku bardzo 
Bkuteczny środek domowy.  .

I S
33

□ • n a b y c i a  p raw ie  we w s z y s tk i c h  a p t ć k a c h !  ■

pokoje  z przynależytoSci* 
mi. Żygm nntowska 1. 17.

Dla panów gospodarzy!
B row ar Jana K leina

we Lwowie, na Pohulance,
poleca 1107

poszukuje

Kucharza
który się mo .e  wykazać dobrymi 
świadectw ani i 2 ■ i -rwszorzędnych  
domów lub restauracji.

O b l i ż s zych  w a r u n k a c h  m o ż n a  
się d o w ó d  iee u s e k r e t a r z a  K a s y n a  
N a r o d o w t g o  we  Lwow ie ,  ul. T r z e ­
c i ego  M a i a  1. 18.  1117

K . F . P O P O W IC Z A
w Tarnopolu — poleca

po złr. 2-10, 2 M ,  3, i 4 30, czerwone po 
złr. 2 50 i 3 — franco Por.o pocztowe 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienie.

Na karnaw ał
dla praktycznych i oszczędnych pan

Balowe, wizytowe, wieezorkowe i t p. 
suknie, podług najświeższych iurnali pa­
ryskich, przykri jone z materji ó p i n g l ó e s  
przymierzone oraz upięte, po 2 złr. od 
sztuki.

Modele kompletne na bale kostiumo­
we, w wielkim wyborze.

Również formy papierowe począwszy 
od lielDny, aż do sukien i płaszczów, 
tak dokł-.dnie dopasowane do każdej figu­
ry, że ośoby niemająco najmniejszego wy­
obrażenie o kroju, mogą z nich szyć.

" W  a p t e c e  tegoroczne,
w Żywcu(Z&błocie) o l  1. marca K r. jako wyborną nasze d la  bydła.

Najlepszą
Oliwę do maszyn „R A G O S IN E ”

w  z i m i e  n i e m a r z n ą e t t

p-jlcca 1027

L U D W I K  W I N I A R Z
w e Lwowie, Teatralna 16.

Praw dziw e  oleje m aszynowe „BA G O SIN E " sprzedawa­
ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia sprowa­
dzania mniejszym odbiorcom, tprz. daje powyższa firma w naczyniach  
blaszanych p lom bow anych  (w koszach) zawartości 25 k ilo g ra ­
mów, po cen * cli hartownych Na prowincję za pobraniem.

m ej „R A G O S IN E " jest bezwarunkowo najlepszym i najtańszy ni 
meterjałen. smarowym dla maszyn rolniczych i parowych.

' i ©   ̂ Blaszatnki z a o p a t r z o n e  są  m a r k ą  f f t b r y -
ploiubą.

Zau ówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zamówień 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. P io tra  Mią- 
czyńskiegn we Lwowie, dla tego polecane przez inne firmy oleje pod 
nazwiskiem „BAGO SIK E" za lichy i szkodliw y fa lsy fikat uwa­
żać należy.

i

Mnie M A R IE
u c z e n n i c a  W o r t h a .

Wyższy Zakład nanki kroju oraz 
erwsza fabryka form papierowych w 
ilicji.

Lwów. ul. Akademicka, 12.

n ow o  o dk ry t y

P R O S Z E K  Z A M O R S K I
H A N D E L

KU BOLA BAŁWBAM

z a b i j a  ; pluskw y, pchły, szw a by, karaczany, mozgole, muchy, m ró­
wki, stonogi, mole, w ogól e  v. /■ JL:*- owady .

w e  L w o w i e
poleca

w s z y s t k i e  g a t u n k i

ZgLAT S7S7"Y~
m ku czy s te rn  i a r o m a ty c z n e m

3L'C ia  a  a b s k a  . zł .  10  80  
a-r a  z ł ot a  . . .

C e j l o n  grubo z i a rn .
ś r e d n i a . .

K u b a  wyśmieni ta .
, Laąuai ra gruboziam 
, Guaiemala  • • •
, J am aika  . . . .
, Rio laró . . . .

Saatos . . . .
F r a n k o  n a  k a ż d ą  s t a c ję  p o c z to w ą  

w  G a lic j i .  1047 a

Prawdziwy i tanio (:c nabycia;

w Droguerji J. A N B Ć ŁA
lii „zurn schwarze, i  H u n d , “ HfJtgRsse Id 

(13 Dominikan.-rgasse 13, U  KeU<©.gas^H 11) w  P r a d z e .
W E L W O W IE : Zygmunt Rucker, aptekarz pod .Srebrnym Orłem," 

Piotr Mikolasoh, uod „Gwiazdą-, Józef Iliłube, Ah izy ŁLibner, Droguerja ul

1 0 80 
10 80  
1 0 4 -  
10 - —  

9-60 
9 20 
880  
8-40 
8-—

JA SL O :‘ r ;  Paichyrhy apt. KOŁOMYJA : F  Stou/.R apt.. J. Sidorowicz apt. KOS- 
ant. KRAKÓW: Ant. IlawUka. E. R a iK r  apt., Stoekmar apt.A '  SÓW: S. Bursa apt.

'Z A  W. Redyk apt., Kenst. Wiśniewski iip'. i Leon Rosner. Krzysztofowiez handel
  ,Tan Lazarowie*., Kil JKuW:  H Misiołck apL

L K I T Y :  Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE : Maksym Reder apt. NOWY 
yAi TAKG : Ad. Baumami, K. Lauer, S. Holzgriinn. NOWYr SĄCZ: T. Gross- 
[ 3 ]  bard. S. Lichtmann. N I E M I R u W : K. Przedrzyinirski apt. P R ZE M Y Ś L :
Kd* A Faliszewski. SOKAI : Eng. Wysoezański apt. S T A N IS Ł A W Ó W : A.
M  B eil aptekarz. S'i A REMI ASTO : A. Palu *h apt. SUCHA - K. Czernicki 
K i  apt. TA R N O PO L: F r. Jam rogiew ijz apt. E . F rau tz . TA R N Ó W : M. A dler 

apt., A. B erger, W. MiJdner. J . Steisenberg. W A D O W IC E: T. Kurowski _  
apt., T . Bauchberger. ZŁO CZÓ W : Józef Godl. ŻYW IEC : M. Pawłoszkiewicz. JW

1 l i n

w starszym wieku z dwudziestoletnią 
praktyką w domach obywatelskich, poszu­
kuje posady na wsi od 1. maren. Przygo­
towuje uczniów do szkól gimnazjalnych, 
składa z nimi egzamina wstępne i mówi 
po polsku, dobrze po niemieeku po fran­
cusku. Adres do „Dziennika Polskiego."

SZPRYCOWAHIE MATICO
P P .  G R IM A U L T  i  K °, A p te k a r z y  w P a ry ż u .  
P rzy rząd zo n e  w yłączn ie  z liści p e ru w iań sk ie j rośiiny  

M atico, sz p ,y c o w a n ie  to zasłuży ło  sob ie  w przeciąg i la! 
k ilku  n a  p o w szech n e  w zięcie. Leczy w  b a rd zo  kró tk im  
czasie n a ju p o ic z y w sz e  rzeżaczk i.

W  Paryżu, 8 , ulica 7 iviennc, i  ui g łiw n y c k  upiekach.

We Lw owie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera, Ituckera, Wewiórsk.ego i 3klepinsk ego.

Oświadczeme!
Z f-owodu powstałej onegdaj w kasynie sprzeczki o to, gdzie we 

Lwowie najkorzystniej kupować wyprawę ślubną z porcelany, szkła 
i srebra chińskiego, oświadczam ninie jszem publicznie, że pra,wie wszy­
scy obecni członkowie kasyna zgodzili się, iż n a jle jsze  i najtańsze towary 
są u Kazimierza Le wickiego przy ulicy Trybunalskiej, — która to firma 
od dawna cieszy się zasłużoną reputacją, posiada wielki wybór najnow ­
szych artykułów po eeuach stałych i umiarkowanych.

Adam Niedzielski
radca sądowy i sekretarz kasjna.1118

Niema więcej m igreny ! Do zwalczenia, uporczywego częstokroć tygo­
dniowej trwającej i w nieznośnym stopniu zwiększającego się, połowicznego holu 
głowy, ordynowali na jlepd  lekarze wszelki: możliwe środki i metody leczuicze,
leez dotąd nadaremnie! Dopiero aptekarzowi E. Senckenbergowi udało się po wielo­
letnich trudach, przez szczęśliwe połą-zonie Antipiryny z innemi skuteeznemi
materjałami lec/.niezumi w formie tak zwanych P a s t y l e k  m i g r e n o w y c h  zna­
leźć środek, który rzeczywiście jest w stanie zwalczyć migrenę dotychczas za nieu­
leczalną miana, — bezpiecznie i trwale. Wystarczy 3 do najwyżej 5 pastylek usunąć 
bez śladu najgwałtowniejsze napady, a eleganckie w pudełkach opakowanie, umożli­
wia pastylki te nosić przy sobie, jak bonbonierko. C ena pudełka z przepisem użycia 
95. Nazwisko „Aptekarza E. Seuckenberg“ |czytać można ki lica razy na każdem 
pudełku. Wszystko inne jest bezwartościowym falsyfikatem. Do nabycia tylko 
w aptekach. .Teżli w której aptece niema zapasu, w każdym razie sf  -owadzać 
należy przez główny skład od aptekarza C. BRADY, Kromieryż (Morawia).i> 1,1 r.............  i  r _ V., oPrzesyłka franco za pobraniem przysłania należytości. 775 e

A

Y^e Lwowie skład główny w ur.agazy nach ?. K.W1KCLRSCHA, 
i u w szystkich ap tikarzy i tryziyerów 

ś a c/ikach perfsm .

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

Le D R A P E A U  N A T I O N A L

SZTANDAR NARODOWY
p ra w d z iw y  fran cu zk i

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
B A R D Z O  C I E N K I

p p ) .  C a w l © f  &  H e t e r y
W  P A R Y Ż U

F a ł s z e r s t w  i n a ś l , a V u

SKŁAD GfcOWNY HLA AUSTRYI.* O t t o  K a n i t z  A c*. 1 St< fliiiiTTH‘1. 3. w  WIEDNIU.

Właściwą, najbardziej w  tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 146 a

ryżowy
r  PZY ti 1V(''• A rW > 2- ii I i. M iJ T P. M

jfi-asr Jłi-»s FA..’, Fabrylrar.ta iPerf—  
P A R  V i,  UitCH do 'a I ' m \ , PARYŻ,  ^  

Ł”SB— S ?

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które n 
nas spada niespodziewanie. Niektórzy cierpią  na piersi i bok a równocześnie i krzyże 
czują się znuźsni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębac 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uezuwają c iężar ,a  wjami 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów 
Oczy zapadają,  ręce i nogi zimnieją i siają się lepkie ; niebawem następuje kaszel, 
z początku suehy, po kilku jednak miesiącach połączony z /.ielonawemi odpływami; 
paej nt czuje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosić żadnej ulg_ ; staje 
sie dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu g-ł owy ; kiszki jego są 
zatkane, skóra sucha i gorąca, krew staje się zbita i za -mowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąua i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; chory połyka jadło chciwie, przyczem uczuwa smas raz słodki, 
to znnwn kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca;  siła wzroku się 
osłabia, przed oczami oka-ują się czarne plamy a horego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej ‘/i ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shiikera bierze trawienie potraw taki obrót, że cho­
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro­
wia, Działanie tego leku jest istotnie cudowne. Miliony i niliony flaszek już sprze­
dane a nadzwyczajną jest także liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki chorób, noszących rozmaite nazwy, są następstwem niestra­
wności; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i inne, będące tylko syni- 
ptomatami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tein jest ekstrakt Sbakera. owiadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własność ?eh petwieidzają to 
bez wątpienia. Znakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby cierpiące na zatkanie, używają „ 8 e i g l a  P i g a ł l i t  r o z w a l n i a -  
j j | c e “ w połączeniu z ekstraktem Shiikera. SEICJLA P IG U Ł K I  rozwalnia- 
jące leczą zatkanie, wypędzają f tbry  i zaziębienia, uwalniają od holu głowy i żół­
taczki. Kto je raz spróbował, z pewnością używać I ędzie dalej. Skutkują zaw_ze 
i niesprowadzają boiów. Cena 1 flaszki ekstraktu Shiikera 1 złr. 25 et. ; 1 pudełko 
„ S c i g l a  P i g u ł e k  r o z w a l n  ł a j ą c y c h "  50 et.

W-taśoiciel „ekstraktu. ShAkera" i Se.gla Pigu-t^a A. J. 
WHITE, Limited London 35. TARINGDAN ROAD E. C.

S k la tl  g łó w n y  i  c e n tr a ln a  r o z s y łk a  J a n  R ep . M a rn a . Apteka pod 
„Złotym Lwem" w Kromieryiu (Morawia) i w wielu aptekach Austrji.

O strz  ’,ga się  p r z e d  b eew a rto śc io w em i fa l s y f ik a ta m i , k tó re  
są  szko d liw e . W ł

k  Galicyjski Bank kredytowy « 1039

V6 Lioiil, Asystent farmacji i / jg ^ j  s ł 0 dow e
z n a id z i e  u m i e s z c z a n i e  1098 ' ® v

| Aug. TseLiukla Synowie
B I  c. k. nadworni dostawcy
m  Fabryki w  W iedniu, S chonfeld, Lobositz i w  Lublania
■ ■ polecają: 1

^ T s c h in k l?  g r y s  k a w o w y
■ *  Puszki po '/i kiloVv

Asygnaty kasowe
z 30 dniowum wypowiedzeniem.

5°o Asygnaty kasowe f

d l .

A
Prawnie zastrzeżone 

R i wa ligowa I *a łta ^ *k a  ligowa.

z 90 dniowym wypowiedzeniem.

Z D 3 ? " x e l s ; c j a .

N a j l e p s z e  c z e k e l f u l y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 
ni grodą na wszystkich wystawach.

K a k a o  b e *  p j e j u ,  lekko rozpuszcza.Be i o delikatnym smaku. 
J a g i e l s k i e  K o c k e - D r o p i s ,  C e n d y t y ,  o w o c e  k a n d y z o w a n e  

i  g l a c ś ,  C e d r i ,  A r n u  c m  ,  k o m p o t y  i  t .  d .
Fabrykaty nasze sa do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych.

E * M S 5 k i«

A P T E K A  P O D  G W I A Z D A
1029 I

P IO T R A  M IK O L A S C H A
we Lwowie

poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkedliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne
sporządzenie ręczy:

W in a  letznicze, jedyne, które przez największe znakomitości

coue zostały i przez tjehże codziennie ordynowane bywają, jako to : 
W in o  hiszpańskie chinowe, chinowo żelaziste, 

pepsynowe, vzcwieniowe, (rum barbarow e), peptonowe.
W ody lecznicze gazowe : W o d a  g a zo w a  g o rzk a , środek 

przeczyszczający znakomity. W oda g a zo w a  a lk a l ic z n a , szczaw alka 
liczny o wiele skuteczniejszy jak  szczawy podobne naturalne, i ode g a zo w a  
m a g n o w a , przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W oda  
g a zo w a  ż e la z is ta , zawiera żelazo w połączeniu, które przez organizm 
Jbardzo łatwo przyswajane bywa. W oda  gazo tca  j o d o w a  i  b ro m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające, ii oda  g a zo w a  lito w d  przeciw c ier­
pieniom pęchrrza i cerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i i. p. Woda, 
g a zo w a  sa lic y lo w a  jesf do użycia daKko przyjemniejszą, jak kwas sali­
cylowy lub salicylan sodowy w jakiijkolwiek in. cj postaci, przytem nie 
wywołuje niestiiiwnogci, jak inne preparaty salicylowe. L e m o ttin d a  
g a zo w a  angielska, środek łagodnie pi zeczyszuza ący dla dzieci i dla C ątłych 
kobiet.

P r o s z e k  m ię s n y .  Środek nader c-dż.wiiająey, który zawiera 
daleko więcej części j ożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

Ocet odwaniający i destniehojJny, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

Desinfcktor, środek do wąchania, zapobi-gajacy katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfierja, tyfus, suchoty i t p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczi-jącycn i dla tych, któ­
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe sł?) ości.

O lejek  s* sosny do w y t w a r z a n i a  w pokoju woni leśnej, nader zba­
wiennej ola organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Zińtka D ra  Seebergera, wypróbowany środek przeciw katarom 
kanałn oddechowego i płuc..

Proszek t. z. . Fiafeer Pu lłzer", uśmierza i uchyla kaszeL

O lej ryb i z m iętnsa naturalny, nie zyszczony, ponieważ 
tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jod.

C nk ierk i mchowe i słodowe. Zawierają żelatynę z nic-hu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo ssuteozue.

M odę do ust sa licylow ą i proszek salicylowy do zębów, 
dwa środki znakomite do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodiiw).

Nlenthynę, środek zapobiegający psuciu się zębów. Kilkana 'cie 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

Essencję łopianową, D ra Fazzego przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegając^ wypadaniu i siwieniu ty<-hże.

M aść D ra  Fazzego przeciw  odmrożeniu.
M odę  ko lońską  uakomitą i tamą. Kilka łyżeczek dodanych do 

zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają
nieczystość skóry.

W ńdkę  francuską  liez soli 1 ze sola sporządzoną według 
przepisu wynalazcy Wiliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P om adę  a l ć a l o i t f e ,  zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia p oroB t  włosów.

Pom ady  roślinne: ch in o w a , z io ło w a , m illc fieuro , ró ka m i.
Środek na nagniotki, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 

uwalnia całkowicie od tuj ulagi.
P u d e r czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

i bez puszku.
P ły n  na odmrożenie, goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie.
P roszk i said lickie. Bardzo przyjemny środek rozwalniająey.
T y n k t "»ę  M arb u rga  p rze c iw  z im n ic y , środek dawno znany, 

niezawodny, jeżeli jest trzyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tu  niewymienionyeh środków, apteka utrzymuje skład 

waz**ii l środków specjalnych, tak krajowych jak i zagranicznych opa­
trunków chirurgieznych etc.

Papier * LAryki oserlańakiei; Z Drukarni „Dziennika Polskiego*.


